
Rok 4. Kalisz dnia 15 (27) Maja 1873 r. ^ 4 0 .

Wschód słońca o godz. S m. 52 r.
Zachód „ „ 8 „ 3 w.
Długość dnia „ 16 „ 11.
^ y b y fo  „ „ 8 „ 33.
Wschód księżyca we dnie.
Zachód o god. 9 m. 50 w.

Dziś SS. Jana kapłana.
28 „ Germana Biakupa.
29 „ Teodozji Męczeu.

Cena ogłoazeńi
za pierwsze 6 w ierszy kop 25; za 
każdy następny w iersz po kop. 3.
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Wtorek «lnta 99 maja 1173 roku.
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miejscowe księgarnie, oraz w Sieradzu księgarnia Rubinsteina.— A rtykuły nadsyłane zw racanem i nie będą.

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

" W  dniu 11 b. m., p. Adam Nencki, mag. 
Pława i adm., miał w Sieradzu odczyt ,,0  gminie.” 

Prelegent licznie zebranej publiczności — przed- 
towił znaczenie gminy, i jej stosunek do państwa. 
rze3zedł porówuawczo obowiązujące ustawy grnin- 

?e oa kontynencie — w Anglji i Ameryce. Wy- 
azał, że pomimo ujemnych stron, ustawa z 64 r. 

Nadaje szeroką działalność na drodze samorządu. 
Ażeby jednak przyniosła pożądane owoce, musi być 
Poznaną i zainteresować ogół. Inicjatywa powinna 
y  od klasy oświeceńszej, która nchylając się 

. Pf2yjmowania udziału w zarządzie gminy — 
naJwiększą sobie krzywdę wyrządza.

Zwięzłe i jasne przedstawienie rzeczy — dobra 
w.vmowa — czyni p. Adama Nenckiego pożądanym 
Popularyzatorem. Szkoda tylko, że prelegent w sto
jak u  do całości odczytu —  zbyt pobieżnie przed
św it obowiązującą u nas ustawę gminną z 64 r.

~~ Od lat już kilku wychodzi pismo illustro- 
^ane tygodniowe p. t. „Zorza.” Jestto  pismo ma
lice na ceju 0ś wiatę ludu miejskiego i wiejskiego, 

^eila jego na prowincji jest tak niską, że wyno- 
kwartalnie tylko 75 kopiejek (złp. 5). W „Zo- 

z) \ ’ nie tylko niżej, ale naw et wyżej oświecony 
owiek znaleźć jeszcze może pewną dla siebie 

®ukę, bo pismo to osnuwa swoje rozumowania 
religji i wypływającej z niej moralności, bez 

których ani pojedynczy człowiek, ani ogół isto
t o  szczęścia, o ile to możliwem jest w prze

s ta ją c y m  bycie ludzkim, osiągnąć nie mogą. Obej- 
czv*e 000 P°.w!e^cr 1 rady, zdania uczciwe i rze- 
wję “Oznajmiające ze światem bożym. Czemuż 
nas n .uczc' weo° pisma nie trzym ają szerzej u 
wiazk” 'w‘?s^ ac*1 * m iastach ludzie, których obo- 
szeD “ yśleć o braci ciemniejszej i uboż-
Dasi m’ast łapówek na wódkę i piwo, czyż 

majstrowie nie mogliby prenumerować dla

swojej czeladzi i uczniów, a naw et czyżby nie mo
gli trzymać jej dla siebie?; nie są zaprawdę tak 
oświeceni i mądrzy, żeby poczciwa ,,Zorza” nie 
miała ich czegoś nauczyć. Zalecamy więc to pi
smo, bo i koszt nie wielki, a pomoc ku oświacie 
nie lada. Pożyteczniej będzie odczytać w niedzie
lę jeden numer „Zorzy,” niż wypić w jakiej knaj • 
pie kilkanaście kufli bawara, za któremi idą tak  
dla majstrów, jak  i czeladzi zgubne „blauen mon- 
tag ,” te paskudztwa, na jak ie  społeczeństwo na
sze wiecznie wstrętnem  patrzeć będzie okiem.

— Grono lekarzy tutejszego miasta powiększył 
obecnie Dr. Franciszek Czajczyński, podotąd p ra 
ktykujący w mieście Warcie. Po dotkliwej stracie 
w osobie śp. D ra Stopierzyńskiego, mamy w p. Czaj- 
czyńskim nabytek pożądany, uprzedza go bowiem 
opinja jako o lekarzu łączącym  z wyższą zdolno- i  

ścią przymioty ludzkości, tak konieczne i tak wa
żne w zaszczytnem powołaniu lekarskiem. Dr. 
Czajczyński, o ile słyszeliśmy od pacjentów za
wdzięczających mu powrót do zdrowia i w ogóle 
z opinji odznacza się w djagnozie, czyli w sztuce 
rozpoznawania choroby, co jest najważniejszem 
w medycynie. Dr Cz. zamieszkał już stale w Ka
liszu.

— W kantorach loteryjnych widzimy już po
wystawiane losy do 5 klasy loterji klasycznej, k tó 
rej ciągnienie rozpocznie się w dniu (29 maja) 10 
czerwca.

— Maj tegoroczny ze swojem zimnem, uczy
nił majówki wcale nie majowemi. '

— Pow stała myśl urządzenia na zjazd święto
jański tea tru  amatorskiego na dochód „Towarzy
stwa osad rolnych i przytułków rzemieślniczych,” 
Dotąd jest to projekt tylko, który jednak niew ąt
pliwie w czyn wprowadzony zostanie.

— Od wczoraj z rana zaczął się nów’ księży
ca, który trwać będzie do dnia 3 przyszłego mie
siąca.

— W zeszłą niedzielę odbyła się majówka u- 
rządzona przez oficerów konsystującego w Kaliszu

i pułku piechoty, k tórą składały: wycieczka na ło 
dziach przerw ana przez deszcz, wieczorem nader 
piękne fajerwerki na rzece i w parku, czemu licz
ne tłum y przypatryw ały się, a nareszcie wieczór 
tańcujący w letnim klubie.

— Wiele osób z naszego m iasta wybiera się 
podobno na wystawę wiedeńską. Świeżo wydany 
przez p . Kauffmauna w Warszawie „Przewodnik,” 
korzystnie może posłużyć naszym turystom.

— Wschód słońca mamy teraz o godz. 3 m- 
52 z rana, zachód o 8-ej wieczór, azatem przyby
ło dnia godz. 8 min. 33.

— Rozchodzące się pogłoski o przeniesieniu ja 
koby jednego wydziału tutejszego trybunału  do 
m. Petrokow a, nie m ają dotąd żadnej pewności; 
jest to naturalnie gorące życzenie mieszkańców 
Petrokowa; między przecież życzeniem, a ziszcze
niem się, zachodzi wielka różnica.

— K atary i reumatyzmy mamy na porządku 
dziennym; przyczyną ich pogoda niestała, wilgotna 
i chłodna.

— P . Napoleon W artski założyć ma w mieście 
tutejszem  księgarnię wraz z czytelnią przy ulicy 
M arjańskiej.

— W yszedł już 1-szy tom „Encyklopedji ko
ścielnej,” który znajduje się już  w naszych księ
garniach. Wydawca więcej dotrzym ał niż przy
rzekł, bo za niską cenę obdarza prenumeratorów 
wielkim tomem o ścisłym druku, z oszczędnością 
papieru i onych „patrz wyraz,” tak często po
wtarzanych w innych encyklopedjach, a nieraz po
wtarzanych bez skutku, bo znaleźć nie można te 
go co się szuka. „Encyklopedję kościelną,” jako 
dzieło ważne, uczone, opracowywane i dopełniane 
z całą sumiennością, polecamy wszystkim, jest to 
bowiem kopalnia wiadomości nie tylko duchownym, 
ale i mnóstwu innych ludzi niezbędnie potrze
bnych.

— Redakcja „Kaliszanina” przyjmuje prenume
ratę na „G azetę sądową.”

WALC PO LODZIE,
ZDARZENIE PR A W D Z IW E .

p rzeło ży ł 

Leopold Lubelski.

( Ciąg drugi).

*9 przebyto granicę B., a dwór w Ch...., 
i«k iw  1 a3essora L...., ukazał się w półcieniu

Jakk iP° a> z^ ta massa- 
iedaak k .^ mraa w yrzekała na asessora L...,,
kic-m - ^ “ yMa główkę z powozu, m ierząc wzro-
Partero„ , udyuek, z którego tylko dwóch okien

L... • ^ słabe światło migało.
P o k o j ' był  naprzód wyjechał do D.; w dolnych
i? ^ id z a rmieSZ^ał ‘nsPekt01' jego dóbr.

ot’ p 6 ciotk.a żadnych nie czyni zapytań, 
^ar*a ełńwn 8Ẑ  mocniej szalem, na nowo o- 
ła 0 uciech8 °  Poduszki powozu i błogo m arzy- 
^ t r o w v  bczby, jak ie  dzisiejszy bal syl-

■ l e s s o r  O t tn lZyrQk'S ie -
c/ ele prawip k td rego bliżsi jego przyja-
dz<ć za słabe:? 0stw â L̂ mógł u niektórych ucho- 

On ied n n u ’ pow°lnego charakteru  człowie- 
Da rzeczv i |,1d,'*)ow,ażn' e i bystro zapatryw ał się 
l" Od tego rn ni Nikt nie b)’* w stanie odwieść 

e0ł' Gdzie rh i ^ lCg0 był° Prawem i obowiąz- 
cnodziło o rzeczy małoważne, tam

obojętnem było dla niego poddać życzenia w ła
sne, życzeniom swoich przyjaciół i znajomych.

W zwyczajnych zatem stosunkach towarzyskich 
nie było bardziej uprzejmego i godniejszego ko
chania człowieka jak  L.... Biada jednak temu, 
któryby źle zrozumiał lub nadużywał łagodno
ści i grzeczności jego postępowania, lub też po
zwolił sobie względem niego jakiej bądź nieprzy- 
zwoitości! Jeden z najzawołańszych zawadjaków 
wszechnicy, znany jako doskonały szermierz, do
tąd  jeszcze nosił bliznę głęboką, jak ą  go silne 
ramię asessora L...., za ubliżenie jego osobie, 
w pojedynku naznaczyło.

Przed trzem a laty, gdy asessor I,.... przygoto
wał się do drugiego examenu prawnego, niespo
dzianie dostał mu się na własność m ajorat Ch. 
Każdy sądził, że odtąd przestanie męczyć się dal- 
szemi studjami, i że teraz jako znakomity i wy
soko ceniony obywatel, osiądzie w posiadłości po 
przodkach swoich odziedziczonej; ale omylono się 
w rachubie!

Studja jakie rozpoczął, postanowił zaszczy
tnie ukończyć, i dopiero po złożeniu exame
nu zamierzył wziąść urlop na kilka miesięcy i 
spróbować, czy mu życie wiejskie i obowiązki 
z niem połączone przypadną do smaku.

Tymczasem na inspektora dóbr swoich, osa
dził dzielnego agronoma, którego jak  najhojniej 
uposażył. Również jak najlepiej urządził wło
ścian swoich, mając przy tem zawsze wzgląd na 
mniej zamożnych, sąsiadujących z nim obywateli.

Zamiar powzięty doprowadził do celu i po zło
żeniu świetnego examenu na asessora p. L..,, ku 
końcowi la ta  zjechał do majętności swojej, dla 
dłuższego tam  pobytu.

Przy pierwszem spotkaniu się jego z Emmą, ta  
zrobiła na nim najgłębsze wrażenie. Jej piękność 
i powab wprawiały go w zachwycenie, a nawet 
pustoty i narowy małe tak  jej były do twarzy, 
że jakkolwiek mogły czasami rozdrażnić, ale sta 
nowczo rozgniewać się na nią, było niepodobnem. 
Świetny promień serdecznego uczucia, jak i jaśniał 
z prześlicznych niebieskich jej oczu, gdy mówiła 
do swojej kochanej cioci, nie zostawił już żadnej 
wątpliwości o dobroci jej serca.

Im silniejsze stało  się uczucie, jakiem L.... dla 
Emmy był przejęty, tym nieznośniejszy dla niego 
był swywoluy ton w konwersacji z tą  lubą dzie
wicą. Dla tego, na kilka dni przed balem sylwe
strowym, L.... postanowił ostatecznie zbadać sto
sunki swoje do Emmy. Chciał poważnie i zara
zem serdecznie z nią pomówić, a skoro znajdzie 
ją  sobie przychylną, jak  się tego spodziewał, za 
mierzył szybko los swój rozstrzygnąć.

W zruszony zatem w głębi duszy i pełen  d rę 
czącego niepokoju, już w godzinę przed rozpo
częciem balu sylwestrowego, asessor L.... przybył 
do D. O rzeczach obojętnych i obojętnie rozpra
wiać było dziś dla niego niepodobieństwem; pier
wszy wyraz tego wieczoru miał być wyrzeczony 
do Emmy.

Udał się tymczasem do przeciwległej cukierni 
i pozornie zagłębiając się w ostatni numer gaze
ty, obserwował zajeżdżające na bal powozy z gośćmi.

Nakoniec zaszedł powóz naczelnikowej de H., 
który po uprzęży zaraz poznał. Emma wysko
czywszy z niego lekko jak Sylfida, przebiegła sto
pnie schodów prowadzących do lokalu balowego, 
dokąd i L.... niebawem się udał.
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—  W  mieście naszem  spotykam y nadzwyczaj 
m ałą  liczbę prenum eratorów  na „B ib ljo tekę uauk  
praw nych.” Za głów ną niechęć to  jedynie uważać 
musimy, że „B ib ljo teka praw na” p rzy ję ła  w swem 
wydawnictwie system  „B ibljoteki nauk  lekarsk ich ,” 
to  je s t w ydaw anie na raz  arkuszam i k ilkunastu  
dzieł. System  te n  z m nóstwa względów je s t b a r 
dzo n ie trafny  i odstręczający, n ik t bowiem nie chce 
czekać całem i la tam i za ukończeniem  jakiego dzie
ła , k tó rego  arkusze tem czasem  ła tw o  poginąć mo
gą . Dodać trzeb a  i to, że pod względem nauko
wym chybia się celu, bo rozryw a w yczekiwaniem , 
nieukończeniem  i n iepełnością przedm iotu , c a łą  u- 
wagę; gdyby zaś w ydawnictwa tak ie  u sta ły , to 
m nogość arkuszy  z wielości n a ra z  pozaczynanych 
a  nie pokończonych dzieł, mieć może d la p ren u 
m eratorów  w artość m aku latu ry . Sądzim y więc, ż° 
i poparcie wydawnictw  onych b ib ljo tek  byłoby 
szczerem  i rozleglejszem , gdyby w ydaw nictw a te 
zm ieniły  system  rozdrabn ian ia , zaczynania i Bóg 
wie, skończenia kiedy owych dzieł, za k tórych 
pełnością z natu ra lnego  po rządku  rzeczy, każdy 
p ren u m era to r w yczekuje.

— Dowiadujem y się, że p. B ronisław  Dreżew- 
ski, den ty sta , czasowo tu  baw iący, po uzyskaniu 
na tu ra lizac ji i zezw olenia na p rak tykę , ma się na 
s ta łe  osiedlić w tu te jszem  mieście. W  poprzednim  
N rze donieśliśm y, że tak i sam zam iar ma i pan 
GrUnb&um; że zaś i p. D reżew ski zna lazł tu  ju ż  
przez zdolność sw oją przychylne w opinji u z n a 
nie, przeto  tern więcej będzie pożądanem  dla K a
lisza  i jego  okolic, że w osobach pp. D reżew skie- 
go i G riinbaum a, nabędzie dwóch zdolnych d en 
tystów . P o trz eb y  miejscowe i jego  okolice, zdają 
się rokow ać, że obaj zn a jd ą  tu  p rak ty k ę  i u trz y 
m anie, a ogół przez dw a uaby tk i także korzyść 
tylko, nie za ś  krzyw dę mieć może.

—  Z den tystam i ju ż  chyba rozb iła  się szku
ta  pod K aliszem , m am y ich Bogu dzięki na raz  aż 
trze ch  w naszem  mieście. Nie szczególną w ido
cznie op in ją m ają kalisk ie zęby; ale jednak  niech 
sobie owi panowie nie ża rtu ją , bo ja k  kaliszanie, 
a tem  bardziej kaliszank i wezmą ich na zęby, to 
się dopiero p rzek o n ają , że jeszcze tęgo gryźć u- 
mieray.

—  Zgubioną p rzed  k ilku  dniam i książkę do 
nabożeństa, odebrać m ożna za udowodnieniem  w re 
dakcji K aliszanina.

—  Złożono w red ak cji od p. Szymkiewicza rs. 
1 na szp ita l starozakonnych .

■ aaaaaooaom— -----

Zaledwie Em m a w garderob ie  zdąży ła zdjąć z sie
bie u b ran ie  zimowe, w eszła i pani R. z có rką sw oją 
a je j p rzy jació łką L au rą . Z okrzykiem  radości 
p rzy w ita ły  się obie dziewice, poczem popraw iając 
w ieniec z róż na głow ie Em m y, L au ra  szepnęła 
je j do ucha: ,,'Tylko co pewien ktoś razem  zem ną 
w szed ł schodam i.”

—  Nie wiem o k im  ty  mówisz;— o d rzek ła  E m 
m a odw racając  sw ą głów kę niby d la u ła tw ien ia  
p rzy jació łce w popraw ien iu  kwiatów.

— Filutko! ty  dobrze w iesz o kim  ci mówię; 
L .... wcale ci nie je s t  ta k  obojętnym , ja k  w nas 
chcesz wmówić.

—  Mnie nie je s t obojętnym ?— z uniesieniem  
o d rze k ła  E m m a,— on zupełn ie  tak  mi je s t  oboję 
tnym , jak  tob ie „ L ord M erynos."

B ył to  w łaśn ie przydom ek m łodego człow ieka 
p. Izydora E .... jedynaka  najbogatszego kupca w eł
ny z prow incji. D la w ykształcen ia się w tym że 
sam ym  zaw odzie, p. Izy d o r przez dwa la ta  baw ił 
w A nglji, zkąd  pow róciw szy do m iasta  rodzinne
go, unosił się niety lko n a d  w szystkiem , co w tym  
k ra ju  w idział, lecz nad to  w sposób nudzący n a 
śladow ał mowę i m aniery  Anglików. Z te j p rzy 
czyny dziew częta m łode, z k tórem i często w k ó ł
kach czyteln iczych się w idyw ał, złośliw ie mu n a 
d ały  przydom ek „ L ord  Merynos.”

L au ra  na o s ta tn ie  słow a Em m y nic nie o d rze
k ła . P rzy jac ió łk i obie popraw iały  sobie w zaje
m nie toaletę , ja z d ą  cokolw iek zm iętą, a po chwili 
L a u ra  znow u zagadnęła :

—  Zapew ne wiadomy po tańczy  z tobą  dzisiaj 
kotyljona?

—  To je s t, jeżeli ja zechcę, L au ro !—gadaniny 
wasze s ta ją  się d la  m nie praw dziw ie nieznośuem i. 
N ajlepiej, że z nim  wcale tańczyć nie będę!

—  Ja k  on cię zaangażuje, to  m usisz z nim 
tańczyć!

—  Ja k to  muszę?... czy jestem  niew olnicą jego? 
czy my kobiety  mamy zaw sze uważać to  za szczę
ście d la  nas, że ta k i pow ażny pan stworzenia robi 
nam  zaszczyt tańcząc z nam i g a lo p ad ę lu b  polkę?

—  (Art. nad.) —  Szanow ny Redaktorze! Czy
ta jąc  w K aliszam nie a rty k u ł, o od łączaniu  się 
klass wyższych od rzem ieślników , przyszło  mi na 
myśl k ilka uwag dotyczących się rzem ieślników  a 
w szczególności szewców, k tó re  pozwól Sz. Red. 
wygłosić.

W edług opinji pow szechnej, szewcy najwięcej 
z pom iędzy innych rzem ieślników  odznaczają się 
p ijaństw em  i innem i podobnem i przym iotam i. Czy 
tak  je s t w rzeczyw istości? Nie! B yło  tak , ale 
na szczęście z łe  to  z każdym  dniem  się zm niej
sza. Uw ażanie szewców za pijaków ta k  u nas 
weszło w zw yczaj, że k to  zobaczy pijanego na u- 
licy je s t  najm ocniej przekonany że to  m usi być 
szewc. Ale okazy tak ie  szewckie należą te ra z  do 
wyjątków. N arzekan ia  na to, że nie m amy rz e 
mieślników więcej w ykształconych  są słuszne lecz 
czyjaż w tem  wina! U w ażają za winnych m aj
strów  którzy znow u sk ła d a ją  w inę na wyższe w ar
stwy społeczeństw a za lekcew ażenie z ich strony  
rzem iosł, szczególniej szewctwa, niem al po łączo 
ne z pogardą. Je d n i i d rudzy  m ają  słuszność. 
M ajstrow ie winni, że p rzy jm u ją  do nauk i ch łop 
ców nieum iejących czytać ani pisać bez żadnych 
zasad m oralnych, ze wszelkiemi z łem i nałogam i, 
o przy tłum ienie k tórych  wcale się nie s ta ra ją . 
M ożna to  im b rać za zasługę, że zam iast sk o ń 
czonego ło tra  jak iego , mogącego wyróść z ta k ie 
go chłopca, oddają człow ieka pożytecznego spo
łeczeństw u, gdyby w ypełn iali sw oje obow iązki, ale 
w łaśnie z tak ich  to  chłopców w yrab ia ją  się owi 
pracownicy, k tó rzy  postępow aniem  swojem poni
ża ją rzem iosło , gdyż m ajstrow ie nie pojm ują lub 
też pojąć nie chcą tych w ażnych obowiązków j a 
kie przez w zięcie takiego chłopca na siebie n a
k ład a ją . S k ładan ie  winy przez m ajstrów  na wyż
sze klassy  nie je s t także pozbawione słuszności. 
T rudno  dopraw dy uwierzyć jak ie  tam  lekcew aże
nie rzem iosł a  szczególniej szew ctw a panuje! O 
przyjęciu  do swego tow arzystw a rzem ieśln ika m o
wy być nie może; byłoby to  sprofanow aniem  ich 
progów. A jeżeli się zdarzy  fenomen że raczą 
przy jąć go do swego kó łka , jak ież  to p ro tek to r- 
skie bywa przyjęcie! Jak aż  litośna ta  przyjaźń 
podana" jak b y  ja łm u żn a  biednem u. W  każdym  
ruchu , w każdym  słow ie, zda ją  się przypom inać 
tę  łaskę . Ubiór, jedzenie rzem ieśln ika jeżeli 'im  
dorów nyw a nie podoba się, a jeżeli o zgrozo! 
przew yższa ich to  ju ż  go sobie palcam i pokazują. 
Toż samo m a się z uczęszczaniem  do te a tru  i t .p . 
miejsc. Takim  postępow aniem  bardzo szkodzą 
rzem iosłu  poniew aż o d stręcza ją  m łodzież m ającą

O , nie! ja  zupełn ie inaczej tę  kw estję pojm uję... 
a  zobaczysz co ja  zrobię!

—  Dzieci, czyście ju z  gotowe? w szak paplać 
możecie sobie przez cały  wieczór w sali balow ej!— 
zaw o ła ła  pan i R.

Dam y opuściły  garderobę . Z tąd  prow adził k o 
ry ta rz  do przedpokoju  w ązkiego, z k tórego  u rz ą 
dzone po obu końcach schodki prow adziły  do sali 
balowej. W ścianie przedzielającej przedpokój od 
sali, u rzą d zo n e  były trzy  przedpiersia  z widokiem 
na salę. ja k  to  widzimy w lożach tea tra lnych . 
Z tąd  przepyszny rozw inął się widok n a  ca łą  
p rze s trzeń  balową, a p rzy te m |p an o w a ła  tu  te m 
p e ra tu ra  um iarkow ańsza.

N aczelnikow a oddaw szy Em m ę pod opiekę p a
ni R ., tu  sobie o b ra ła  miejsce; o s ta tn ia  zaś w pro
w adz iła  ob ie  dziewice n a  salę balową.

E m m a by ła w usposobieniu rozdraźnionem , k tó 
re  zw ykle zupełn ie obcem było  jej istocie. Nie- 
m ogłaby  naw et zdać sobie spraw y, na kogo w ła 
ściw ie się gniewała?

Sala m iernie ju ż  by ła  gośćmi napełn ioną; na 
śro d k u  je j s ta li gospodarze balu, o raz inni pano
wie, m iędzy  osta tn iem i zna jdow ał się już i ases- 
sor L....

Podczas wejścia Em m y, zbliżył się za raz  do niej
i zniżonym , cokolwiek ochrzypłym  głosem  zapy
ta ł: „ P a n i,— czy mogę prosić o pierw szy walc?

—  D ziękuję panu, je stem  już  zam ów ioną;—  
o d rz e k ła  Em m a tonem  ta k  k ró tk im  i cierpkim , 
ja k im  dotąd  nigdy do tego m łodzieńca nieprze- 
mówiła; aż sam a się z lęk ła , gdy te  wymówiła wy
razy . O czekiw ała więc od niego zaprosin  do d ru 
giego tań ca , k tóreby z radośc ią  b y ła  p rzy ję ła , dla 
z łagodzen ia  spraw ionego pierw szą odmową w ra
żenia przykrego; spodziew ała się od niego usłyszeć 
choćby jeden  wyraz narzekan ia , aby m ogła z łe  
napraw ić; lecz zam iast tego w szystkiego, on u k ło 
niw szy się w milczeniu, p o stąp ił ku  w yjściu z sali.

B ezpośrednio  po jego  odejściu, zbliżył się do 
niej p . Izy d o r E . prosząc o pierw szy walc.

Tańczyć z „ Lordem Merynos,”  co było  o k ro p n e !

więcej um ysłowego w ykształcenia, od w stępow a
nia do tychże. Są ludzie k tórzy  inaczej z a p a tru 
ją  się na rzem iosło, ale są to  w yjątki. Nawet 
urzędnik o 10-cio rublow ej miesięcznej pensji ma 
się za nieskończenie wyższego od rzem ieślnika. 
Lecz i p rasa  nasza nie m ało w pływ a na takie 
usposobienie. Jeżeli idzie o uw ydatnienie jakiego 
typu  ze strony  ujem nej, przedstaw icielem  najpe
wniej będzie szewc, D ochodzi to  nie raz do ta 
kiego stopnia, że już  chyba m ożna to uw ażać za 
rodzaj vendetty za  odmówienie tym  panom  obówia 
na k red y t *). Jeżeli chcą leczyć rzem ieślników 
za pom ocą satyry , to  niew iele zdz ia ła ją , ponieważ 
sa ty ra  nie d z ia ła  na um ysły n iew ykształcone (za 
jak ich  m ają rzem ieślników ) gdyż te  nie um ieją 
się na niej poznać. Lepiej by było pokazać od
w ro tn ą  s tro n ę  m edalu. N iech zostaw ią rzem ie
ślnika jak o  człow ieka który postępow aniem  swojem 
zasługu je  na ogólny szacunek, k tó ry  uw aża pra
cę nietylko jak o  środek  m aterja lny , ale też  jako 
obowiązek i przeznaczenie każdego człow ieka nie 
poniżającą ale owszem u sz lachetn ia jącą  go. Niech 
pokażą rzem ieśln ika k tó ry  po ojcowsku obchodzi 
się z uczniam i, nie używa ich jako  n iańki, ku
ch a rk i i pom yw aczki. Pow iedzą może że to  rze- 
m ieślnik-ideał, lecz jeżeli pokazują nam , takie 
skończone typy pijackie, k tó re  także są tworem 
im aginacji, dla czegóż nie m ogą wystawić takiego 
ideału , choćby dla zachęcenia do naśladow ania goi 
dla w cielenia niejako. Z darzy ło  rai się raz  czy
tać  k o rresp o n d en c ję  w jednym  z poważniejszych 
organów  W arszaw skich w k tó rej korrespondent 
powiada, że lepiej by było gdyby szewcy pilno
wali kopyt a sto larze  hebla, a nie zajm owali się 
książką i piórem . W ięc pióro i książka to  dl® 
rzem ieśln ika rzecz zakazana! W ięc lepiej by by
ło  żeby rzem ieśln ik  po pracy przepędzał cza® 
w knajpach  i innych brudnych m iejscach aniżeli 
w zbogacał i w ykształcał swój um ysł czytaniem- 
Jeżeliby np. w głow ie szewca pow sta ła  ja k a  myfj 
p rak tyczna to  niepow inien on ją  w czyn zamienić 
albo za pom ocą pism a ogółowi zakom unikow ać dla 
tej prostej przyczyny że je s t szewcem!

Sm utno to , doprawdy! Cypryan P....

*) Redakcja Kalisz, zbyt szanuje stan rzemieślnic*?’ 
aby go w  czemkolwiek szykanować mogła, ale.,., i ba
tów nigdy na kredyt nie bierze.

Em m a jednak  szybko p rzy ję ła , aby tylko pozbyc 
się fatalnego walca i zarazem  aby przez to  p ° ' 
kryć swoje k łam stw o  przed asessorera L .... W)" 
rzeczone.

Teraz odw róciła głow ę d la  dan ia  znaku  zado ' 
wolenia ciotce, ale wzrok je j ze tk n ą ł się ze spój' 
rżeniem  pana L...., k tóry  zam iast wejść na scho' 
dki, s ta n ą ł o k ilka  kroków  od niej.

Em m a zad rża ła  pod tem  spojrzeniem .... taki®1 
w zrokiem  n ik t do tąd  n a  n ią nie pa trzy ł. Ileż ®' 
czuć w rzało  w tem  spojrzeniu , p rzed  k tórem  on® 
oczy spuścić m usiała? gdyby jej k to  m ógł teg° 
wyjaśnić!— gdyby choć raz  jeszcze na te  oczy 
spo jrzeć mogła!....

J a k  lękliw e dziecię, k tó re  obaw ia się u jrzeć w*' 
dmo jak ie  i c a łą  odwagę sw oją skupia, aby P®' 
trzeć  w to miejsce, zkąd  ouo m a się objawię.1 
z ta k ą  bo jaźn ią Em m a z a ta p ia ła  w zrok swżl 
w m iejsce, gdzie p rzed  chw ilą jeszcze s ta ł  Ot' 
ton  L....

„O dszedł!...— w yszep ta ła ;— z kim te ż  on będzlB 
tańczył?” — z a p y ta ła  sam ej siebie Em m a.

N iebawem  zabrzm ia ła  in trodukc ja  do w alcat 
pan  Izydo r w ziął swoją tanecznicę. ..

E m m a by ła  c ic h a ;-„ lo rd  Merynos" sam  p ro w a d ^  
konw ersację. O pow iadał je j o swoim pobyc^ 
w A nglji, o stosunkach  swoich z pew ną dysty^ 
gow aną rodziną u k tó re j byw ał w odwiedzin®*^ 
prezes m inistrów  D i z r a e l i , — że nieom al z 
sław nym  mężem s ta n u  byłby się tam  spotkaj 
Dalej za p y ta ł się Em m y: czy je j znanem  je3 t dz> 
ło  D izraelego: „C o ni n g s b y” i czy z niego z®,, 
w ażyła, że najsław niejsi mężowie nowocześni) 
pochodzeuia izraelskiego i t. d. i t. d. a

N areszcie walc się skończył; pan L.... niebr  ̂
w nim  udzia łu . E m m a prosiła swego tancerz® 
odprow adzenie jej do cioci w drugim  pokoju, i  
dziła  że ona m ów iła z panem  L...., luK że go t9 j, 
zastan ie. P ostanow iła  być z nim bardzo  uprzeJ 
m ą i dać mu pierw szeństw o w kotyljonie.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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— (Nadesl.) —  Na żądanie  objaśnienia p. R. 
JL w JV& 35 Kaliszanina, co do używania kropli na 
boi zębów. Napuściwszy na watę pomienionych 
« °P U  tyle, aby się dobrze zwilżyła, należy p rzy
kładać na bolący ząb, pow tarzając to samo kilka 
razy. Najlepiej sku tku je  na noc, a  na drug i dzień 
boi zębów zupełnie przestaje. P rzy tem  nadmienia 
Sl§i że należy przynajmniej te raz  powyższy eks trak t  
Przyrządzić, dopóki ciernia miazgę posiada.

J. B.

Różne w iadom ości.

— John Stuart M ili, jeden  z najznakomitszych 
®?źlicieli angielskich, zakończył życie d. 9-go bież. 
rj'ss. w Awiniouie. Urodzony w Londyuie d. 20 
? aJa 1806 roku, był wnukiem szewca z Lodgie- 
e,,t’u, synem zaś niepospolitego historyka i eko- 

a°misty Jakóba, surowego dziejopisa, a następnie 
<jr2ędnika rozgłośnej Kompauji Indyjskiej. John 
5‘Uart był także w służbie Kompanji od r. 1823, 
a ."dy ją, rozwiązano w 1858, oddał się całkiem 
Z a n i e d b a n y m  pracom literack im ,od  których do- 
Ptero ku końcowi życia był oderwany wyborem 
Przez W estm inister do parlamentu, gdzie za s iada ł  

r. 1 8 6 5 —1869. Szlachetny i pracowity na ka-  
Zl*ein stanowisku, największe je d n ak  zasługi po- 
,.°żył i największej naby ł  wziętości w zawodzie 
'terackim, już to jako  redak to r  poważnych cza-  

^Pisnj,  już  jako au to r  nader  wielu dzieł i roz
praw naukowych z dziedziny ekonomii politycznej,  
Polityki i filozofji. Ważniejsze jego prace są: 1 ) 
’’̂ ystem logiki indukcyjnej i dedukcyjnej” (1843).

-iZasady ekonomji politycznej” (1848, p rze ło-  
°be na język polski i wydane w Pete rsburgu  

w latach 1859 i 1860 kosztem jednego z t łóm a- 
p. Józefa Bańkowskiego. 3) „O swobodzie” 

11859). 4 ) (>0  rządzie reprezen tacy jnym ” (1861). 
• i »0 u ty li taryzm ie” (1862). 6 ) „A ugust Comte
^Pozytywizm” (1865). 7) „S tudja nad filozofją 

bjiama H am iltona” (1865). 8 ) „Anglja i Ir lan-  
l a ’ (1868). 9) O sta tn ią  jego pracą była rozp ra -  

j a I’® podrzędnem  stanowisku k o b ie t” Jako  fi- 
°zof Mili szukał  prawdy n a  drogach, k tórem i sz ła  
zkoła angielska datu jąca  od B akona i Locka; ja -  

a ° ekonomista i polityk był niestrudzonym, do 
zgonnym obrońcą wolności i św iatła .  Sam a na- 

et jego niepraktyczność w polityce czynnej mia- 
3  źródło w wielkiej miłości swobody i powodze- 

la społeczeństwa. (G. W.)

j ę j "  Z okoliczności 25-cioletniego j u  b i l e  u s z  u 
. a d e r  a  d a c z a, wydawca i właściciel tego 

L StIla p. A. Hofmann zaw arł nowe układy  z reda- 
°/em  i współpracownikami, na mocy której, oprócz 
^ y ż s z o n e j  pensji i 2 0 , 0 0 0  ta larów przeznaczo- 

i / C natychmiastowego rozdziału, będą oni mieli 
u,s?Czę pewien udzia ł w zyskach wydawnictwa, 

dowie po zm arłym  d-rze Kalisch, założycielu Kla- 
•adacza, p. Hofm an wyznaczył sumę 10,000 ta la-  
w honorowego wynagrodzenia, nadto  udzielił 

1 Parcia Towarzystwu „P rasy  berlińskiej” 510 ta -
ksi°W * k .ta |ż sam9 sumę ofiarował stowarzyszeniu 

Sgarzy. p.)

wziął swój początek  podobno jeszcze we wsi nim 
się miasto utworzyło; xx. Reformatów, k tóry za
łożył w r. 1673 J a u  Opaliński gene ra ł  Wielko
polski, potem w r. 1708 spalony, następnie o d b u 
dowany w okazalszym kształcie  przez K atarzynę 
z Opalińskich Leszczyńską; kościół lu terski zało
żył Adam Przyjem ski w r. 1639, wkrótce po fun
dowaniu m iasta . Do najważniejszych wspomnień 
historycznych Rawicza należy to: że w r. 1704 
Karol X II  król Szwedzki m ia ł tu  zimowe leże. 
W tym czasie Rawicz p rzy b ra ł  postać małej s to 
licy, albowiem K arol X II  otoczył się tu  swojemi 
m in is tram i i generałam i, k tórym  m ałżonki ze 
Szwecji sprowadzić pozwolił.  Tym sposobem u- 
tworzyły  się w tym mieście rozm aite  towarzystwa 
i zabawy. Szczególniej wesołym był Rawicz gdy 
Karol XII  Indze Tornflicht i generałowi H o rn  tam 
wesele w yprawił,  na  k tórem  znajdow ał się król 
S tan is ław  Leszczyński z dworem  swoim i wielu 
przychylnemi sobie panami polskiemi. (Zdaje się, 
iż przebywanie Karola X II  w Rawiczu, oraz p rzy 
bycie króla S tanis ława na wsporanione uroczysto
ści do Rawicza pochodziło ztąd ,  iż Rawicz nale
ż a ł  do Leszczyńskich k tóre  ja k  wyżej powiedzia
no K ata rzyna  z Opalińskich w niosła  wianem). 
Wkrótce po tem  bo w r. 1707 podczas nieszczę
snej wojny Szwedzkiej miasto prawie ca łe  ogniem 
zniszczone zostało od wojsk obcych, stronników 
Augusta II  na pomoc przybyłych. W krótce j e 
d n ak  to miasto pięknie się odbudowało a w r. 
1759 urządzono tam  drukarn ię .  Pomimo kilku 
pożarów i rozmaitych klęsk wojennych, Rawicz 
za pomocą przem ysłu  i skrzętności mieszkańców 
potraf ił  się u trzym ać na stopie wysokiej zamożno
ści aż do początku X IX  wieku. Holscbe opisu
jąc  Rawicz w r. 1804 daje nam nas tępujące o nim 
sprawozdanie. Miasto było regu la rnym  czw oro
bokiem, miało 4 bramy i porządne bruki.  Domy 
po większej części z drzewa, w m ur pruski czyli 
ryglówkę stawiany (obecnie w połowie murowa- 
nemi domami zastąpione); ulice wszystkie p roste  
i regularne, w rynku  zna jdow ały  się w części do
my murowane. Miasto zaw iera ło  drewnianych 
domów 996 a 38 murowanych. Mieszkańców było 
7326, pomiędzy którem i żydów 1176. Mieszkańcy 
trudnili  się przemysłem i handlem. Prócz wielu 
rzemieślników, znajdowało się samych sukienni
ków 300, którzy  w r. 1800 sprzedali 14 pos ta 
wów sukna. Jak  dalece miasto Rawicz niegdyś 
przemysłowem było, tu  dodaje Holsche, że w j e 
dnym  roku wyrobił Rawicz sukna za 1,167,600 i 
złp., kapeluszy za 39,000, p łó tna  za 87,366, skór! 
za 2 1 , 1 0 0 , oleju za 2,610, piór ham burskich  za 
600, rękawiczek za 1 0 0 0 , garnków i kachli za 1800, j  
k rochm alu  za 900, narzędzi stalowych i żelaznych 
za 900, laku za  480 złp. Z wyrobionego w R a 
wiczu sukna wyprowadzono do Rossyi za 800,000 
złp. Holsche nadmienia, że w dawniejszych cza
sach produkcja towarów w Rawiczu jeszcze zna
czniejszą była. Z kategorycznego opisu wyrobów 
ta k  jasno okazującego wzrost fabryk w mieście 
Rawiczu w owym czasie w tern zasługuje na u- 
wagę, iż jedynie tylko pomoc udzielana miastom 
przez nadawanie im przywilejów i poparcia, może 
w skutkach  wydać bogactwo, k tó re  i w odległych 
stronach  błogie swe sku tk i  okazuje.

Amu-Darji ludy koczownicze klrgizkie i tu rkoraań-  
skie, aby brać udzia ł w obfitych plonach Chiwy. 
Oaza żywi te ludy. Nie tylko więc wspólność 
mahometańskiego wyznania przywiązuje owe po
kolenia do chana chiwańskiego, ale nadto i nade- 
wszystko ich zależność m a ter ja lna  od płodności 
jego terytorjum . Z tego też powodu Kirgizi z a 
równo jak  Turkom ani zawsze byli na  rozkazy 
chana w łupiezkich wyprawach na posiadłości ros* 
syjskie, a z drugiej s trony  zawsze miały w Chi- 
wie pożądaną targowicę dla łupów, jakie im us ta
wiczne na k a raw any  rossyjskie napaści przynosi
ły . S łusznie więc powiedzieć można, że k to  pa 
nuje w Chiwie, ten zarazem ma władzę n ieogra
niczoną nad ludami koczującemi, k tó re  zam ieszku
j ą  s tepy aralsko-kaspijskie i dotychczas niemożli- 
wemi czyniły wszelkie regularne  komunikacje 
handlowe między Rossją, Persją  wschodnią i In- 
djami.

W ersal, 23  maja. Broglie gwałtownie napada 
na gabinet i wzywa rząd aby stanowczo na czele 
s tronnic tw a zachowawczego s taną ł .  Na żądanie 
ministra Dufaure posiedzenie odroczone. Thiers 
ju t ro  odpowie. (G. P.)

O g ł o s z e n ia .
Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamia publiczność, iż w dniu 18 (30) m a
ja  1873 r., o godz. 11 z rana, na ta rg u  w R ynku 
nowym m iasta  Kalisza, placem Sgo M ikołaja zw a
nym, przez publiczną licytację sprzedane zos taną 
prawnie za ję te  ruchomości, to  jest:  kanapa, dwa 
stoły, szafa i lu s tro .— R . Pinowski. (234)

Jes t  do sprzedania lub wydzierżawienia

FOLWARK
rozległości włók 4 mórg 11 mający, o dwie wior
sty od m. Błaszek położony. Bliższa wiadomość 
u Ja n a  D reszer obrońcy sądowego w Kaliszu.

( 2 3 1 - 3 - 2 )

HISTORYCZNY OPIS

•'łektórycH miast subernjl Kitli sklej

i sąsiednich.

( Ciąg dwunasty).

ceĉ ! 2Woloao.również na zaprowadzenie wszelkich 
ja r[. , yzemieślniczych, ta rgu  tygodniowego i 4-ch 
W k r ń r n ^  r0*JU' t a ^ ‘ch swobodach
dziej - , Czas' e wzniosło się miasto, a opieka
j e3zczeCr  2  poblizkiego Szlązka większą
mi llp2hę zamożnych fabrykantów  ze znaczne- 
kwitł ^  aa in*- W krótce Rawicz ta k  dalece za- 
c*° uail^a — Połowy XVII wieku ciągle należał 
k °P0lski n« JSZych * ^m ożn ie js zy ch  miast Wiel- 
k°mits7 ™n i icz Przechodził przez ręce najzna-  
stał  siP m , ,m(^w polskich. Po Przyjemskich do- 
^dskieJn £ ° f U * wieku do r ą k  Ja n a  Opa- 

imipnia f ' a t a rz 3rna Opalińska wniosła Rawicz 
skich które O sta tn ią  z rodzin pol-
^  byli Mycielscy. W Ra-

1 ) niegdyś trzy  kościoły: farny, k tóry

Przegląd polityczny.

P ra sa  europejska od daw na b a rd z o  żywo się 
zajmuje wyprawą do Chiwy, jej znaczeniem po- 
litycznem i przypuszczalnemu następstwami; obe
cnie zaś przedmiot ten  prawie codziennie służy 
za tem at do długich artykułów  rozumowanych, 
zw łaszcza w dziennikach angielskich i pruskich, 
które z różnych pobudek wielką wagę do tej wy
prawy przyw iązują ,  i wszelkie jej zwroty n a j 
s tarannie j śledzą. Kiedy prasa angielska, z d ra 
dzając niespokojność, puszcza w świat bezza
sadne wiadomości, to  o klęskach wyprawy, to o 
przedwczesnem zdobyciu Chiwy, p rasa  p ruska  ży
czliwa dla przedsięwzięcia Rossji, spokojnie z a s ta 
nawia się nad jego doniosłością i ogólnemi korzy
ściami. Między innemi „Gazeta  S z lązka” tak  mó
wi o politycznem znaczeniu wyprawy do Chiwy.

„Nadzwyczajna płodność oazy Chiwy pośród n ie
zmierzonych a ja łow ych  stepów, stanowi podstawę 
potęgi chana chiwańskiego i jego  władzy nad 
rozległemi te ry torjam i,  które tylko obowiązane są 
płacić mu daninę. Z północy, z zachodu i z po łu 
dn ia— we wszystkich trzech tych kierunkach na 
p rzestrzen i s tu  milowej p rzybyw ają  nad brzegi

Niniejszem Szanowną Publiczność za 
wiadamiam, iż do księgarni mej, k tó ra  

w znacznym zapasie i wyborze, wszelkie re jes tra  
ekonomiczne, kwity, książeczki służbowe i t. p. 
p rzedm iota  do tego fachu należące oraz towary 
galan tery jne i wybór cygar, papierosów z n a js ły n 
niejszych fabryk  każdocześnie posiada, nadszedł 
znaczny t r a n sp o r t  O B I C  P iF IE R O -  
WYCH w najlepszym g a tunku  i guście, k tó 
re sprzedaję po cenach fabrycznych.

Przyjm uję prenum era tę  na gazety i pisma pe- 
rjodyczne.

W końcu nadmieniam, iż księgarnia moja od la t  
dwudziestu istniejąca, z dniem pierwszym lipca 
r. b. przeniesioną zostanie do domu W-go Sul
kowskiego re je n ta  obok handlu  win pani W ołkie- 
wicz.

Mam więc nadzieję, iż Szanowna Publiczność, 
przez tak i  szereg  czasu dla mnie łaskaw a, i n a 
dal swemi wysokiemi względami zaszczycić mnie 
raczy W. Rubinstein

K sięgarnia w Sieradzu.
(236— 6-1)

Znaczny transport
OBIĆ P M R 0 W 1 C H

z fabryki Sew eryna Mazur i Sp.
u  W  a r s z a w i e

nadszedł do sk ładu  m aterja łów  piśmiennych A. 
Sejdel w rynku  naprzeciw Apteki W. Hilde- 
b randta .  Ceny bardzo przystępne. (201— 3-1)

D Z IEC INNY POWOZIK
mało używany je s t  do sprzedania w domu 
Michalskiego 1 -sze piętro przy placu Ś-go 

Mikołaja (nowy Rynek). ( 2 3 3 - 2 - 1 )



DENTYSTA BERLIŃSKI

przybył do Kalisza na krótki tylko czas aby porobione zamówienia pood- 
dawac; mieszka w hotelu W-go Peszke pod N-rem I i 2, przyjmuje z ra

na od godz. 9 do 12 i po południu od 2 do 5.

ido s :k:ł .a.:dtx ż e l a z a
l i l l l i l  I l l i l l M

ulica W arszaw ska Nr. 45,
nadeszły pługi Wrzesińskie po rsr. 8% radełka, 

wozy fornalskie, z któremi W W. Obywatelom po
leca się. ( 185 -8 -5)

Spełniając życzenie Szanownych Pań za
szczycających mnie względami swemi, zapro
wadzam z dniem dzisiejszym przy pracowni 

mojej

ZMlA-CBkAJZYIŁT
STROJÓW II HIS ki i ,  II.
Sprowadzona w tym celu panna z W arsza
wy zaopatrzyła magazyn mój w znaczny 
dobór,na obecną porę k a p e l u s z y ,  po
dług najświeższych fasonów.

Tamże potrzebne są p a n n y  uzdolnione 
do krawiecczyzny.

Z a w i s t o w s k a ,
U lica Sukiennicza dom  N aw rockiej p. K rakusem . ¥■

Cl 96 — 4-4) £  
> ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ « ¥ ¥ ¥ ¥ ¥  ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ « ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ ¥ &

Szanowną publiczuość mam zaszczyt uwiadomić 
jak  najuniżeniej, że odtąd nie tylko robót z w ło
sów to je s t koków, loków, szenionów, peruk etc. 
dostać u mnie można, ale także perfum erji zag ra
nicznej w najlepszym doborze.

Poleca się łaskawym względom uniżony,
dr. Jagodziński Coiffeur.

(2 2 5 -3 -2 )  Ostrów w Wiel. X. Poznańskiem.

m ćk
Z powodu wyjazdu do sprzedania za 

przystępną cenę

PA R A  KONI
wałach i klacz maści karej 5-cio letnie. Wiado- 

| mość na ulicy W arszawskiej w domu p. Fulde 
na drugiem piętrze, codziennie od godz. 9 do 12 

jw  południe. (2 2 8 -4 -2 )

Mam zaszczyt zawiadomić Szano
wną Publiczność miasta Kalisza i oko- 

' licy, iż z dniem dzisiejszym zajmuje sięs tr o je n ie m  i  r e p e r a c ją
' ii ID lii li HI? M  I w ,

Ponieważ pracowałem w renomowanych fabry
kach Niemiec, Belgji i Hollandji, jestem  w stanie 
wykonywać roboty dobre i trw ałe, po cenach naj
przystępniejszych.

Kalisz dnia 21 maja 1873 r.

T. Betting
fabrykant fortepjanów.

Ulica W rocławska Nr. 154/363 u p. D. Stange 
I-sze piętro.

(2 2 9 -3 -2 )

mm Czajczyński F ra n c iszek_
lekarz woluo-praktykujący mieszka w Kaliszu — 
Do dnia 1-go lipca r. b. przyjmuje w domu Nr. 
117— 119, przy ulicy Łaziennej zaś od 1-go lipca 
w domu W-go Wichrzyckiego Rynek Nr. 37 p ier 
wsze piętro. Życzących porady prosi o nadsyła1 
nie adressów lub zgłaszanie się pomiędzy ósmą 
a w pół do dziesiątej rano, ( - 1 8 - 1 )

Jest do sprzedania z wolnej ręki w inie- 
S « j  ście Sieradzu blizko rynku D O J f !  no- 
M S J i wo wybudowany, obejmujący po jednej stro 
nie trzy  pokoje, kuchnią, schowanie i 2 piwnice; 
po drugiej stronie domu tak  samo jak  i na pierw
szej, na górze sześć pokoi, dwie kuchnie ze scho 
waniami, zabudowania gospodarcze wszelkie, ogród 
owocowy i warzywny, plac do wybudowania fron
towej kamiennicy, i dom stary  ze sklepem han
dlowym.

Przed kilku laty tćn majątek kosztujący rs, 5820, 
dziś z przyczyny słabości zdrowia ma być sprze
dany za rs. 5000. Bliższa wiadomość u w łaści
ciela na miejscu pod Nr. 48; — na gruncie może 
pozostać 2000 rs. (226—4-2)

J. Landau
DENTYSTA Z WARSZAW I

zawiadamia niniejszem Szanowną Publicz
ność, że przeniósł swoje mieszkanie z ho
telu Berlińskiego na rynek pod A^16 w do
mu p. Żykwińskiej obok cukierni p. Meye
ra na 1 piętrze, gdzie stale zamieszkiwać 
będzie. Przyjm uje chorych od godz. 9 z r a 
na do 6 wieczór. Biednym udziela bezpła

tnie pomocy od 8 do 9 z rana.

W dobrach U n i e j ó w  je s t do sprze
dania 250 sztuk s k o p ó w  dobrze 
wypaszonych. Wiadomość w adm inistra
cji tychże dóbr na miejscu. <217-3-3)

Średnie ceny targowe w ostatnim tygodniu*

P sz e n ic y . . korzec  . . . .
ż y ta  . . . .  .....................
Jeezm ien ia  . . „ .......................
G ryki . . . . „ ........................
G rochu . . . „  .......................
P ro sa  . . . . „  ......................
K artofli . . . „ ........................
R zepak zim ow y „ ......................

„ letni • » ..................
L nianki . . . „ ........................
O w sa . . . . „ ........................
O leju  ln ia n e g o . . . garn iec  .

„  rzep ak o w eg o  . . „ . .
N a f t y ................................... „  . .
O k o w i t y ..............................„  . .

„ w i a d r o .............................
W ołow iny  1 g a tu n k u  fan t . .

. n 2 ” n • •
C i e l ę c i n y .........................„  . .
B a r a n in y .............................. „  . .
W ieprzow iny  . . . . . . .
Sad ła  i  S łon iny  . . . „  . .
M asła n ieso lonego  . . „ . .

„ so lonego  . . . . . .
K a rp ia ................................................... .
S z c z u p a k a ........................ „  . .
C h leba  pszennego  . . „  . .

„  żytn iego . . . . . .
„ razo w eg o  . . . . . .

D rzew a o p a ło . tw ar. sążeń kub.
„  » m ięk. „  ,,
S iana p u d .........................................
S łom y  .........................................

od  I do ■ _
ru b le ik o p ie jk 1

9 30 9 90
5 10 5 26
3 90 4
4 50 4 FO
4 __ 4 50
4 50 4 80
1 10 1 20
1 80 8 - -

_. ___ U
3 — 3 30
_ — — —•
__ — ■— —
___ — —

1 32 ___

4 69 —

— — —

- — —

_ ___ —
— — — —
— —

—
— —

—
— —

Kurs Giełdy W arszaw skiej.
Dnia S& m aja  1873 r.

STANCJE DO WYNAJĘCIA
od dnia 1-go czerwca r. b. w Małym Dóbrcu pod 
Nr. 36, idąc do rogatki po lewej stronie, wiado
mość u gospodarza A u g u s t a  Z i p s e r .

Iffonety 1 papiery.

P ó ł-Im p erja ły  r o s s y js k ie .......................
O bligi sk a rb o w e  . . . .  . . .
Listy zast. 3 o k resu  serji I. za  rs r . 100 

i, n ,, se rji II. 100
„ „ now e 5 %  z r. 1869. . .

O bligi T o w arzy stw a  K red. Z iem sk. . 
Listy L ikw idacy jne  za  rs r . 100 . .
B ilety  B anku  C esa rs tw a  z ro k u  1860 
Now a rossy js. pożyczka  p rem jo . 1864 
; » . „  1866 

Akcje D rog i Zel. W arsz .-W icd . za  szt.
, „ „ W arsz .-B ydgosk iej .

„ Głów. Tow . R os. D ró g  Żel a z . .
„ D ro g i Z eląz. W arsz .-T eresp o l.

O bligacje K olei Zelaz. T erespo lsk ió j 
A kcje K olei Żel. Fabrycz.-Ł odzkiej . 
5 ° /0 L isty  Z astaw ne R ossy jsk ie  . .

W artość  kup . od  L. Z. s ta ry ch  k. 161 
» » „  now ych „ 211 .

„  „ L ikw idac. „ j .0 2 1

żąd an o  Ipłacojjjj

R uble  i k o p i l i
— | — —

95 25 04 96
94 30 94
94 30 04

19 35 79
96 25 — "

155 50 —
152 50 —

— 1
114 50

| -

105 50
1071 75

»ł
1)

R edaktor, J. T a ń s k i. —  W d ru k a rn i Wydawcy, W. H indem itha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


